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Nadeszła znowu rocznica wielkiej walki o 

niepodległość naszego narodn, rocznica,
której święto nam przypada
w przedostatnim listopada.

W chwili obecnej rozpamiętywanie dzie­
jów powstania listopadowego ma może zna­
czenie aktualniejsze, niż kiedykolwiek. H i­
storia magistra vitae — bistorya nauczycielką 
życia! Z historyi powstania r 1830/1 Polacy 
dnżo nauczyć się mogą — gdyby tylko uczyć 
się ehcieli...

Gdy się czyta dzieje tego powstania, np. 
znakomite, choć niestety tak mało znane 
ośmiotomowe dzieło Lmwika Mierosławskie­
go, jego świetne tacytowskie charakterystyki 
ówczesnych ludzi i wypadków — to nie mo­
żna się oprzeć strasznemu uczuciu zgrozy, 
bóln, gniewu bezsilnego. Na każdym kroku 
warcholstwo, ambicye osobiste, niekarność, a 
nawet jawna zdrada! Powstanie listopadowe 
miało wszelkie s/anse wygranej: Polska 
miała wówczas własną, doskonale zorganizo­
waną armię, miała przewagę nad armią mo­
skiewską, miała same pomyślne warunki, 
które tylko wyzyskać należało. W r. 1831 
niepodległość Polski przeigrano! W galeryi 
ludzi, od których losy owego powstania za­
wisły, nie masz ani jednego, któryby był bez 
winy. Taki Chłopicki w pozie sfinksa od 
fantazji swojej, od kaprysu czyni zależnem 
swoje postępowanie jako w* dza w bitwie: 
to zrywa się i prowadzi, to leży przy ogni­
sku niemy, nieruchomy, nie odpowiadając na 
pytania, nie wydając rozkazów. Taki hr. Łu­
bieński podczas bitwy odmawia wodzowi na­
czelnemu posłuszeństwa i nie rusza naprzód 
z re/erwą, bo ma się tak podoba. Taki ks. 
Czartoryski wspólnie z hr. Zamojskim skła­
nia Ramorina do nieposłuszeństwa naczelne­
mu wodzom i. Taki kondotier Ramo ino, któ­
rego robi się komendantem korpusu, a który, 
stawszy s ę narzędziem Czartoryskiego, od­
mawia posłuszeństwa naczelnemu wodzowi i 
w decydującej chwili nie chce ze swym kor­
pusem wrócić pod Warszawę. Taki Kruko- 
wiecki, typ Zagłoby, ale Zagłoby ambitnego, 
głnpiec skończony, którego się siawia na 
czele, a który nie wie nawet, co się dokoła 
niego dzieje i tylko wc ąż krzyczy jak opę­
tany. Taki Prądzyński, który poza plecyma 
Krukowiec kiego i bez jego wiedzy p sze i 
posyła Moskalom akt kupi tuła cy i, a później 
podczas rozmowy z Paszkiewiczem i Tollem 
w olerności Krukomieckiego zdradza, że kor­
pus Ramorina nie znajduje się pod Warsza 
wą... A nawet taki Bem, charakter piękny i 
czysty, czyż i on nie zawinił, że zamiast no­
cować przy swojej bateryi, przehulał noc w 
mieście i zamiast o godz. 6 rano zjawił się 
dopiero o godz. 8 na p łu walki, gdy już 
reduta Oidona i reduta Sowińskiego na Woli 
były wzięte przez Moskali! A nawet taki

Lelewel, którego cała działalność polegała 
w gruncie rzeczy na paraliżowania wszyst­
kich cudzych i swoich własnych planów!...

I wszystkim to uszło bezkarnie. Czyż to 
możliwe, żeby ani jeden z nich nie został 
ukarany? Za takie rzeczy, za które na całym 
świecie, w każdym innym kraju stawianoby 
ich pod murem i rozstrzelano? Smutne to, 
ale prawdziwe: nietylko ani jednego z nich 
nie ukarano, lecz nawet niektórzy z nich 
weszli do panteonu narodowego w nagrodę 
za to, że zgubili Polskę... Krwawo się zemścił 
na Polsce duch szlacbetczyzny. „Wolno w 
Polsce, jak kto chce". W szlacheckiej Polsce 
nikomu ani na myśl nie przyszło, żeby ukró­
cić samowolę, intrygi, zdradę braci szlachty.!.

Zdarzało się i gdzieindziej, że wodzowie 
byli bez charakteru, że popełniali łajdactwa 
i zdrady. Ale wszędzie jako korek ty w nie 
udolności lub bezcharakterności wodzów wy­
stępował czynnik, którego w Polsce szlache­
ckiej brakło: masa  ludowa* Podczas wiel­
kiej rewolucyi francuskiej Dumouriez, żwy- 
citjzca z pod Valmy i Jemappes, chciał zdra­
dzić i przejść ze swą armią na stronę austrya- 
ckiego generała Macka, aby maszerować 
przeciw rewolucyjnemu Paryżom i, — ale 
armia jego, Indowa armia Francyi rewolu­
cyjnej odmówiła mu posłuszeństwa w obozie 
pud Conde i zdrajca Dumouriez, życia nie­
pewny musiał uciekać z obozu do armii au- 
stryackiej. Ramorino, tensam, któremu w 
Polsce za jego zdradę ani włos nie spadł 
z głowy, gdy później podczas rewolucyi 
włoskiej taksarao chcał Włochy urządzić, 
jak urządził Polskę, został przez lud wło-ki 
rozstrzelany w Turynie. Francya ludowa oca­
lała przed koalicyą reakcyjnych mocarstw, 
Włochy ludowe zdobyły niepodległość i je­
dność, — a Polska szlachecka popadła w 
niewolę.

Rok 1831 stanowi datę ostatecznego ban­
kructwa szlacheck ej Polski.

Od tego czasu mijają blisko trzy ćwierci 
stulecia. Czy przez ten rzas posunęliśmy się 
naprzód? Czy zrozumieliśmy, że los narodn 
z-iwisł tylko od ludu?

Zrozumieli to jedynie socyaliści polscy, 
którzy od ćwierci wieku rozpoczęli pracę nad 
uświadomieniem i uobywateleniem ludu, któ­
rzy walczą o prawa i ludzki b \t dla ludu, 
którzy usiłują rozpętać siły rew lucyjne w 
ludzie drzemią e. Ale reszta społeczeństwa, 
klasy uprzywilejowane — są u nas naw-króś 
przeięte duchem szlachetczyzny, — nie przez 
nie zaświta Polsce kiedyś słońce swobody, lecz 
tylko przez uświadomił ny, zorganizowany lud 
pracujący._______________________________

„Demoralizowanie młodzieży"-
W  bnrżnaiyjaem  społeczeństwie galicyjubiem 

zdemi ralizowanem do szpiku kości, naj?upełui**j 
*ndyferentnem, bezkrytycznem i niezdola-m 'do

poważnego traktowania nowych zjawisk w życiu 
młodego pokolenia, najgorszą i najwstrętniejszą 
odgrywają rolę Indzie, dzwoniący na trwogę na 
widok wszelkich bndzących się przejawów w na- 
szem życia.

Dotknięci megalomanią, a jednocześnie gnnśnie- 
jąty w słażalstwie i hipokryzyi, pragoą widzieć 
d' I d a  siebie pokorę, bezwzględne posłuszeństwo 
10 .danie się ślepej formnle, wszystko przykroić 
do swojej mikroskopijnej podziałki, a co wystaje 
poza nią, to złe, przewrotne, godne pogardy i 
zniszczenia: „by nie było nic, coby sowie słoń
cem świeciło..." Typy aż nadto znane.

Wszystko to odnosi Bię do osobników w ro 
uzsja doktora Kazimierza W r ó b l e w s k i e g o ,  
autora trzech feljetonów o „Promieniu", druko­
wanych w nr. 545, 547 i 549 „Słowa polskie 
go" z bieżącego miesiąca, drukowanych pod alar 
mającym tytułem: „Demoralizowanie młodzieży". 
Taki ucz ny pan doktor Wróblewski bawi się w 
szczerego i twierdzi: „my, nauczyciele, (bo pan 
Wróblewski jest nauczycielem gimnazvalnym...) 
wszyscy widzimy, że nerwowjść młodzieży na 
szej z każdym rokiem się pntęguje, że wielu mło 
dzieńców, którzy w pocie czoła zdobyli świade 
ctwo dojrzałości, pdźaiej marnieje dla braku sił 
i zdrowia".

Zapytacie szanowni czytelnicy skąd się owo 
przeciążenie bierze ? P. Wróblewski odpowie wam 
a \ to bez zająkoienia się: „co może tę młodzież 
bardziej denerwować, jak współudział w piśmie 
(współpracownlctwo w „Promieniu"), które w to 
nie namiętnym i gwałtownym prowadzi walkę z 
ich bezpośrednimi przełożonymi ?!...“ Ucz»ny p. 
Wróblewski zrobił odkrycie, wyjaśnił sp< łerz ń 
stwu skąd się to bierze, że wielka cześć naszej 
młodzieży marnieje w szkołach średnich, żenau 
ka nie daje rezultatów, jakich się spodziewaćby 
należało, że młodzież, wyszedłszy ze szkół śre­
dnich jest niezdolna do pracy, nieprzygotowana 
ani w części do życia, że i te wyniki, jakie są 
rzekomo jedynym celem nauczania w naszych 
szkołach średnich, są zerowo, bo ta  młodzież w 
większej swej części nie jest przygotowaną do 
podjęcia pierwszych studyów uniwersyteckich.

Całej zdezelowanej maszyneryi, która się składa 
na s y s t e m  nauczania i wychowywania naszej 
młodzieży, uczony p..n Wróblewski nie widzi i 
nie rozumie, jak świadomie nie chce rozumieć 
(może się mylimy — może zrozumieć tego nie 
ootrafi), że ani „Prom bń", ani sprzyjająca mn 
młodzież szkolna, nie wal zy z jednostkami, ale 
z s y s t e m e m ,  że wszystkie naprowadzone przez 
pana profesora cytaty z „Promienia", wyjęte z 
aorespond- ncyj, występnjących prz ciw profeso­
rom i dyrektorom gimnazjalnym, nie dowodzą 
wcale, że celem „Promienia" jest „budzenie na­
miętności" w młodzieży i n !enawiśei ku nauczy­
cielom, lecz tylko, że ta młodzież, która pisuje 
do „Promienia", umie odróżnić dobrego pedagoga 
od złego, że ta  młodzież walczy ze złymi i szko­
dliwymi profesorami. To wniosek jedyny, jaki 
m< żoa wyciągnąć z tych koresp >ndencyj. Rzecz 
ęłówna polega na tem, że młodzież zwalcza obe­

cny system, a spełniając to, zdobywa sobie za- 
słogę. Jeśli zaś przytem w drodze jej staje je­
dnostka, dobrze czyni, gdy tej jednostki nie o- 
mija, ale stara Bię ją  zdemaskować, choćby nią 
był pan —  Wróblewski I

O tem, że przepisy szkolne, ujęte ty paragrafy, 
są złe i rozwojowi młodzieży szkodę przynoszą, 
o tem chyba wątpić nie można. W ątpi o tem 
tylko p. Wróblewski. W  jednym z numerów 
„Promienia" (I. 64) pisał któryś z koresponden­
tów, że w jego zakładzie dyrektor zakazuje sy­
stematycznie urządzania uroczystych wieczorków, 
nawet na cześć Mickiewicza, a postępowanie dy­
rektora, tak bezwzględne i niczem nieusprawie­
dliwione, nazwał postępowaniem b a r b a r z y ń -  
s k i e m.  Wyrażenie to uważa uczony pan profe­
sor za dowód, że „Promień" demoralizuje mło­
dzież. I  jak swój sąd popiera? Nie dowodem, 
że to, co korespondent „Promienia" pisał, jest 
nieprawdą, ale słowami, że zakazy podobne są 
„ z u p e ł n i e  z g o d n e  z p r z e p i s a m i  s z k o l ­
ne  m i". Tak rozumować może tylko nieuk lub 
człowiek, dla którego czemś większem i lepszem 
j«st każde postępowanie „pana dyrektora", niż 
choćby najszlachetniejsze porywy młodzieży. Prze­
pisy szkiloe są b a r b a r z y ń s k i e ,  krępujące 
wszelką swobodę młodych dusz i umysłów, opie­
ranie się na tych przepisach nawet w wypad­
kach, w których młodzież chce dać wyraz swoim 
ncznciom dla wieszczów narodowych, je-t niczem 
innem. jak tylko — b a r b a r z y ń s t w e m .

A jak nazwać uczonego obrońcę t a k i c h  czy­
nów ? (Dok. n ast).

Aresztowania w Warszawie.
Warszawa, 26 listopada.

Przed kilku dniami na ulicy Śliskiej zo­
stało zaskoczone przez policyę zebranie ży­
dowskie P. P. S. Wzięto przytem około 10 
osób. Fakt ten, nic nadzwyczajnego w na­
szych stosunkach nie przedstawiający, urósł 
w opinii Warszawy do niebywałych rozmia­
rów. „Aresz owano komitet, który urządził 
ostatnią demonstracyę!"— mówili jedni. „Zo­
stała wziętą drukarnia „Robotnika" — gło­
sili drudzy. „80 socyalistów wpadło w ręce 
policyi!" — szeptali jeszcze inni. Jednem 
słowem po mieście szerzyły się w ciągu paru 
dni najbezsensowniejsze pogłoski.

To powstawanie bzdurnych pogłosek o cha­
rakterze alarmującym, świadczy o neiwowem 
napiężenin, podnieceniu i strachu filistrów po 
ostatniej demonstrai yi. Ludzie przerażeni 
strzałami ulicznymi, wszędzie dopatrują się 
czegoś olbrzymiego, nadzwyczajnego, ogrom­
nie doniosłego i z muchy robią bardzo łatwo 
słonia. Co prawda, dla wyolbrzymienia pogło­
sek o aresztowaniu na Śliskiej przyczyniła 
się sama polieya, która zachowywała się w 
sposób istotnie wyjątkowy.

Przedewszystkiem występowała z niesły­
chaną brutalnością. Jak gdyby mszcząc się
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ANDRZEJ KOŻUCHOW.
33
—  Czyż nie wyobrażacie sobie — rzekł An 

drzej, podtrzymując zdanie Leny — że można 
tak zróść się ze sprawą, której się służy, iż 
nie stanie ani miejsca, ani chęri, ani czasu 
do myślenia o swojem własnm „)a“, albo 
o wartości tej części pracy dla sprawy, która 
komukolwiek z towarzyszów przypadnie 
w ndziele.

— Nie — odrzekła Tan:a po namyśle, krę 
cąc głową. — Ja jeszcze do tego nie doro­
słam. Obawiam się, ze nigdy do tego nie

dę. Świadomość mojej nicości męczyłaby 
mnie i zazdrościłabym zdolniejszym odemnie. 
J a tą  dumę i radość czuć musi człowiek, 
który wie, że wniósł jakąś nową, cenną myśl 
do ogólnej eprawv.

Sp jrżała na Jerzego. Wzrokiem prosiła 
» o poparcie, gdyż on jeden ze wszystkich 

becnyrh nie sprzeciwił się jej zdaniu. Lecz 
Andrzej, podchwyciwszy to spojrzenie, wy- 
-ómaczył je sobie zupełnie iuaczej. Chciał 
ironić swego zdania, mechanicznie posłngu- 
ąc się dowodami, które mu na myśl przy­

szły Lecz nie był w stanie słowa wypowie­
dzieć, przygnieciony świadomośiią. że jeśli 
coś powie, powie nieprawdę. Czuł w tej chwili, 
le  w głębi duszy także zazdrości tym, którzy, 
nie wiedzieć dla jakich zasług, włada ą ser­
cami ludzi. Ta krzywda losu wypełniła ser. e 
ego nieznaną mu dotychczas goryczą. Umil­

knął, nie będąc w tej chwili w możności wal 
czyć z takiem uczuciem.

W rozmowie nastąpiła krótka przerwa, na 
którą nikt nie zwrócił uwagi, lecz dla An­
drzeja była i na męcząco długą i ciężką.

— Patrzcie, Andrzeju, jaka to piękna gru­
pa białych domków w jaskrawem, czerwonem 
świetle zachodu — odezwała się Lena ze 
swego m ejsca u < kna. Przypomina mi to 
Alpenglub w gó ach szwajcarskich.

Andrzej ucieszył się zmianą tematu roz­
mowy i podszedł do okna.

— Rzeczywiście, bardzo piękna — zawołał 
wpatrując się w krajobraz z wytężoną uwagą, 
jak uczeń, starająiy się zapamiętać zarysy 
mapy, przy kiórej ma być egzaminowany.

Widok z okna był rzeczywiście przepię 
kny; na sinem tle nieba rysowały się blade 
kontury wschodzącego księżyca, jak gdyby 
namalowane ledwo widzialną akwarelą; białe 
dom ki, zalane purpurowem światłem, wystę 
powały wyraźnie na tle zielonego gaju; za­
chodzące sionce złotem d/.iergało puszyste 
obłoczki, tworząc na horyzoncie krwawo- 
czerwony kwiat.

Lecz wrażliwość Andrzeja na piękno na­
tury przygasła — odwrócił się więc do sie­
dzących przy stole.

Tania up ściła wianek bławatny. Jerzy 
podniósł go, pr sząc, by go zn wu włożyła 
na głowę, gdyż bardzo jej w nim do i warzy. 
Dziewczyna zaśmiała się, zarumieniła, ale 
spełniła życzenie Jerzego. Andrzej uczuł 
urazę di nich za takie dzieciństwa.

— Słuchajcie, Andrzeju — przerwała Lena

jego ponure rozmyślania — mam do was
prośbę

Wskazała mu krzesło i bardzo poważnym 
tonem poprosiła, aby usiadł.

— Czy możecie ofiarować mi jeden lnb 
dwa wieczory niedzielne?

— Po co? — żachnął się Andrzej.
— Dla propagandy w kózkach młodzieży. 

Bylibyście nam bardzo pomocni.
— Jaką będziecie mieć ze mnie korzyść? 

Wiecie, że nie nadaję się do takiej ioboty 
i odgrywałbym na waszych zeb aniach bar­
dzo smutną rolę. Poproście Jerzego; jemn 
tylko dać do rąk książkę.

— Macie słuszność — odrzekła Lena — 
i ja już do niego zwracałem się, ale ma wszy­
stkie wieczory zajęte.

Bezceremonialność, a nawet pewnego ro­
dzaju szorstkość w wzajemnych stosunkach 
rewoluryonisiów była zwyczajnem zjawiskiem, 
zwłaszcza, kiedy chodziło o „sprawę". W sło­
wach Leny nie było niczego takiego, czego- 
by Andrzej sam w podobnej sytnacyi jej nie 
powiedział, lecz dzisiaj był w zupełnie nie­
swój em usposobieniu.

— Tak, więc ja mam służyć do zatykania 
dziur? — rzekł obraźliwie.

Lena zrobiła ni* cierpli • y ruch.
— Nie mówcie głupsw, Andr/eju! Powiedz­

cie wprost, czy macie czas, czy nie?
— Jestem bardzo zajęty mojemi robotami — 

odpowiedział łagotniej. — Ale powiedźcie 
mi — dodał, starając się przybrać więcej 
pojednawczy i jnż zupełnie poważny ton — 
dlaczego nie macie dalej prowadzić roboty

bezemnie, przecież dotychczas samiście ją 
prowadzili?

— Jabym to chętnie zrobiła, tylko niektó­
rych członków naszego kół*a w ostatnich 
czasach poaresztowano — między nimi Mir­
towa.

— A! rozumię! — zawołał Andrzej, już 
zupełnie innym głosem. — Więc Mirtów na­
leżał do waszej grupy?

Lena skinęła głową.
— Nigdy nie spotkałem się z nim, ale 

słyszałem o nim. Sądząc po tera, w jaki spo­
sób go aresztowano, musi być bardzo dziel­
nym człowiekiem. A wiecie, co go czeka?

— Dotąd niczego nie m<>żna powiedzieć —  
odrzekła Lena. — Wszystko zależy od ka­
prysu żandarmów. To zupełnie wyjątkowy 
wypadek.

Podnićsłszy głos, zapytała Jerzego, który 
zajęty był rozmową z Tanią, czy nie otrzy­
mał jakich nowych wiadośmości o Mirtowie.

— Otrzymaliśmy od niego zaledwie kilka 
wierszy — odpowiedział Jerzy. — Położenie 
jego daleko gorsze, niż można było sądzić. 
Polieya znalazła n niego w rękopisie arty­
kuł, przeznaczony dla tajnej gazety i wiele 
naszych druków i broszur. Boję się, że już 
po nim.

— Kto to jest Mirtów? —- szeptem spy­
tała Tania.

— Bardzo skromny miody człowiek, stu­
dent — odrzekł Jerzy. — Aresztowano go 
zeszłego poniedziałku przez pomyłkę, zamiast 
Tarasa Musicie wiedzieć, kto to jest Taras?

— Jakżeż nie! — odpowiedziała Tania.
(Dalszy ciąg nastąpi.)
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za ostatnią demonstracyę, policjanci rzucali 
się jak zwierzęta na zaskoczonych zniena­
cka robotników i wszystkich powiązali. Nie 
szczędzili nawet kobiet. Związano i trakto­
wano nader brutalnie młodą dziewczynę dr. 
Kamilę Horwitzównę, aresztowaną na tem 
zebraniu. Jakaś niewiasta mieszkająca w tym 
samym domu, ale nie mająca nic wspólnego 
z zebraniem szła po schodach około mieszkania 
gdzie jnż gospodarowała policya. Została na- 
napadniętą przez brutalne stupajki i zmal­
tretowana w najokropniejszy sposób.

Policya otoczyła dom, w którym odbywało 
się zebranie, wyprosiła wszystkich mieszkań- 
z mieszkań, te ostatnie zapieczętowała i ka­
zała lokatorom czekać przez godzinę na pro­
kuratora, który przeprowadzał kolejno we 
wszystkich mieszkaniach rewizyę. Nic nie 
znaleziono, ale narobiono tyle hałasu, że całe 
miasto zajmowało się sprawą tej rewizyi, 
tworząc coraz to nowe, coraz to bezsenso­
wniejsze przypuszenia na jej temat.

W związku z powyższemi aresztowaniami 
odbył się szereg rewizyj — bezskutecznych, 
jak zwykle.

Dochodzi mię w ostatniej chwili wiadomość
0 d e m o n s t r a c y a c h  naszych w Ostrowcu
1 w Mordach (gub. Siedleckiej). Bliższych 
szczegółów brak. Je.

„Nowa era“  w Rosyi.
O obecnej sytuacyi w państwie rosyjskiem 

zamieszcza „Przedświt", organ P. P. S. arty­
kuł, podający trafną ocenę wypadków, wa­
runków i czynników. Dla informacyi naszych 
czytelników przytaczamy tu uwagi „Przed­
świtu".

I.
Bomba, rzucona ręką członka „Organizacji 

Bojowej" partyi socyallstów -rewolucjonistów, 
przyśpieszyła znacznie tę ewolocyę, na której 
drogę pchnęły Rosyę carską strasz iwe klęski na 
Dalekim Wschodzie. Usunięcie ministra Plewego
—  tego wcielenia i wyobraziciela brutalnego 
despotyzmu w jego najkonsekwentniejszej formie
—  przygotowywało grunt dla nowych prądów 
i kierunków w łonie rządu. Zrozumieli to wszyscy, 
dlat go też tragiczna śmierć wszechwładnego 
ministra wywołała uczucie ulgi nawet w takich 
sferach, które trudno podejrzewać o sympatye 
dla terorystów. Śmierć Plewego uznano za fakt, 
ułatwiający rządowi zmianę taktyki, wejście na 
drogę reform, zainaugurowanie „nowej ery" w 
polityce wewnętrznej.

Śmierć Plewego przeraziła sfery rządzące, to 
nie ulega najmniejszej wątpliwości. Już sam fakt 
tak dłogiego zwlekania z mianowaniem jego na­
stępcy ś« iadczył wymownie o zamieszania i nie­
pewności kliki rządowej. W ahano się widocznie 
bardzo, zanim uczyniono krok stanowczy — aż 
wreszcie został mianowany ks. Światopołk-Mir- 
skij —  geńerał-gnbernator wileński.

Ks'ąże Światopołk-Mirskij jest osobistością, 
której nazwisko za program służyć nie może. 
Żadnej roli wybitniejszej nigdy nie odgrywał, 
żadn< go programu politycznego nie reprezento­
wał, nic o nim właściwie nie wiadomo po za 
tem, że jest „dobrym człowiekiem". Ponieważ 
tego zamało, aby wyrobić sąd o kierunku no­
wego ministra, przeto ks. Mirskij uznał za naj- 
stosownie,sze zarekomendować się sam, wypo­
wiadając przy każdej sposobności mowy i mówki 
programowe. Nsjobszerniejszem takiem wynurze­
niem się była rozmowa Mirskiego z korespon­
dentem pisma „L ’Echo de Paris". „Program 
mój jest wytknięty przez manifest Jego Cesar­
skiej Mości z dnia 26 lutego 1903 r. —  mówił 
następca Plewego. —  Działalność moja będzie 
oparta na zasadach prawdziwego i szerokiego 
liberalizmu —  o tyle, rozumie Bię, o ile libera­
lizm ten nie prowadzi do zmiany istniejącego 
obecnie ustroju. Jako prowincyonallsta, kocham 
prowincyę, gdzie minęła znaczna część mojej 
karyery służbowej. Spełniając wolę Cesarza, 
gotów jestem dać ziemstwom gubernialnym l po­
wiatowym szerokie pełnomocnictwa we wszystkich 
kwestyach, dotyczących oświaty ludowej, zanpa 
trzenia w żywność, dróg 1 t. d. Wewnętrzne 
położenie kraju, jeśli nie jest wyjątkowo powa- 
żnem, to jednak nie może nie nasuwać obaw. 
Po co to ignorować? Za pomocą dobrego posta­
wienia sprawy ziemstw unikniemy parlamenta­
ryzmu, który zbankrutował wszędzie z wyjątkiem 
jednej Anglii. O odpowiedzialności ministrów nie 
może być mowy —  Rusy a nie dorosła oo tego. 
Ministrowie zależą jedynie od Cesarza, który 
otrzymał władzę z Bożej łaski; należy zachować 
dla nich położenie obecne, gdyż, tylko korzysta­
jąc z niego, są oni w stanie spełniać rzeczywi­
stą wolę monarchy. Jestem wrogiem prześlado­
wań religijnych, jestem przekonanym zwolenni­
kiem możliwie większej wolności sumienia, ale, 
naturalnie, z pewnemi jej ograniczeniami.

Dam ludziom różnych wyznań możność żyć 
w pokoju obok siebie na całym obszarze nasze­
go obszernego imperyum. Nie jestem wrogiem 
narodu żydowskiego, ale gdybyśmy zrównali w 
prawach żydów z prawosławnymi, mogliby odra 
zn zdobyć zaduże znaczenie. Postanowiłem tra ­
ktować ich z wielką pobłażliwością i postaram 
się ulżyć położeniu uboższych warstw narodu 
żydowskiego. Dobrocią można dużo osiągnąć. 
Zmuszeni jesteśmy bronić się od terorystów, ale 
osobiście nie będę surowym względem młodzUży, 
której porywy często ustępują skrusze. Należy 
wskazać młodzieży dobre drogi i udowodnić ja-

łowość ich rozruchów opozycyjnych. Jestem przy­
jacielem studentów. W  gruncie rzeczy ich zapał 
mija i stają się oni doskonałymi działaczami. 
Jakżeż chcecie, abym był przeciwko postępowi 
— przecież postęp jest dla Rosyi dobrodziej­
stwem. Jestem zwolennikiem jaknajwiększego 
pomnożenia liczby szkół ludowych. Mój kolega 
i przyjaciel, minister oświaty, jenerał Głazów, 
najzupełniej godzi się ze mną w tej sprawie. 
Niepodobna ominąć prądów postępowych. Jeśli 
będziemy je dusili, w t»kim razie wymkną się 
nam Czyż nie lepiej uznać je I pomódz im do 
wcielenia się w życie?"

Oto program nowego ministra. Oto podstawy, 
na których ma się oprzeć „nowa era" w rosyj­
skiem życiu politycznem. Pomimo licznych omó­
wień, program ton na pierwszy rznt oka może 
zrobić wrażenie czegoś nowego, owianego jskimś 
duchem bardziej europejskim, ale tylko na pierw­
szy rzut oka. Jeśli przyjrzymy się bliżej wszyst­
kim tym słówkom, dość ładnie brzmiącym, to 
z baczymy, że są one blichtrem, bez żodnej war­
tości, blagą, obliczoną na naiwm ść ludzką. Ks. 
Mirski jest zwolennikiem „prawdziwego" i na­
wet „szerokiego" postępu —o ile to nie zmierza 
do zmiany obecnego ustroju w Rosyi. Konia 
z rzędem temu, kto obmyśliłby takie p stępowe 
reformy, któreby nie godziły w podstawy dzi­
siejszego ładu rosyjskiego. Czy to będzie roz­
szerzenie zakresu działalności ziemstw, czy to 
będzie pomnożenie szkół ludowych, czy to będzie 
rozszerzenie praw prasy — wszystko to jeśli nie 
bezpośrednio, to pośrednio musi podkopywać 
pi dutawy samo władztwa carskiego. Samo istnie­
nie i chociażby najpowolniejsze rozwijanie się 
samorządu ziemskiego, jak to doskonale wykazał 
minister W itte w odpowiedzi na memoryał Si- 
piagina, prowadzi konsekwentnie do upadku 
absolutyzmu. To też wprowadzać postępowe re- 
f . rmy i jednocześnie chcieć utrzymać samo- 
władztwo może t\lko  zupełnie niepoczytalny kie­
rownik nawy państwow* j, ale już pierwsza pró­
ba w tym kierunku p każe mu, że jest Bzaleń- 
cem, i zmusi go do zawrócenia z drogi, prowa 
dzącej do pogodzenia interesów postępu z inte­
resami monarchy „z bożej łaski".

Wychodząc ze stanowiska interesów samowładz- 
twa carskiego, ks. Mirski całkiem niepotrzebnie 
wprowadził do swych obietnic różne omówienia, 
ograniczające ich treść i tak już nędzną i ubogą. 
Mógł śmiało naobiecywać jeszcze więcej różnych 
pięknych rzeczy, bo tak samo nie jest w stanie 
ich przeprowadzić, jak  i tego, co obiecał. Carat 
nic by na tem nie stracił, ale efekt byłby wię­
kszy. Tylko, że już ludzie zmądrzeli i przestają 
się brać na efekty, zwłaszcza tak marne, jak 
obietnice ks. Mirskiego. Rosya przeżywała już 
rozmaite „nowe ery" w duchn obecnej, poczyna­
jąc od słynnej „dyktatury serca" hr. Loris-Me- 
likowa w końcu panowania Aleksandra II, a koń­
cząc na „serdecznej opiece" jenerała Wannow- 
skiego. To też słowa nowego ministra spraw we­
wnętrznych spotkały się ze sceptycyzmem nawet 
u liberalnego „Oswobożdienia", które pisze, że 
po ks. Mirsklm należy się spodziewać „nie real­
nych ustępstw, lecz raczej samego ponętnego 
zapachu ustępstw" i tylko w rosyjskich orga­
nach legalnych spotykamy objawy szczerej czy 
udanej radości.

Jeśli przyjrzymy się bliżej wahaniom rządn 
carskiego, spowodowanym klęskami w Mandżu- 
ryi i pod Portem Artura, to zobaczymy, że wła­
ściwie „nowa era" w duchu obietnic ks. Mir- 
skiego rozpoczęła się już za Plewego. Tak np. 
Plewe zniósł zakaz zamieszkiwania żydów w pa­
sie 50 wiorst od granicy, następnie p wstrzymał 
wydalenie żydów z miejscowości, gdzie znaleźli 
się wbrew zakazom. Zniesienie zakazu drukowa­
nia po litewsku czcionkami łacińskiemi też zo­
stało doprowadzone do skutku za Plewego. P e­
wną zmianę frontu względem Finlańdyl można 
było zauważyć już w ostatnich miesiącach pano­
wania Plewego. W  jednym z okólników Plewego 
znajdujemy bardzo cenne przyznanie się do po- 
bud k, jakie wywołały te ustępstwa. Mianowicie 
okólnik Nr. 723 z dnia 19 marca 1904 r. po­
wiada wyraźnie: „Zważywszy, że o b e c n i e  
wskazanem jest nnikanie wszystkiego tego, co 
może wywołać niezadowolenie ludności, uważam 
za konieczne n a  r a z i e ,  a ż  do z a w a r c i a  
p o k o j u  n a  D a l e k i m  W s c h o d z i e ,  pozosta­
wić w spokoju wszystkich tych żydów i t. d .“ 
Szczery aż do cynizmu okóhrk ten zdziera za­
słonę nietylko z „ustępstw" Plewego, ale i z „no­
wej ery" zainaugurowanej przez ks. Mirskiego. 
Rządowi chodzi jedtnie o zażegnanie wszystkiego 
tego, co może zakłócić regularny bieg spraw, 
chodzi o to, „na razie, aż do zawarcia pokoju 
na Dalekim Wschodzie." No, a p o  z a w a r c i u  
p o k o j u  rząd już nie bardzo będzie dbał o nie­
zadowolenie ludności i potrafi, w swoj^m mnie­
mań u, dać sobie radę z niezadowolonymi— bez 
ustępstw.

Przegląd polityczny.
Walka o powszechne głosowanie w Belgii.

Socyaliści belgijscy postanowili podjąć na nowo 
walkę o powszechne głosowanie. Jak  wiadomo, 
panuje obecnie w Belgii system pluralny, który 
udziela uprawnionym do głosowania —  Btosownie 
do ich stanu majątkowego, stopnia naukowego, 
oraz posiadania rodziny — jednego, dwóch lub 
trzech głosów. Wszelkie próby, podejmowane — 
ostatnio na wiosnę 1902 roku — celem zmiany 
konstytucji i wprowadzenia powszechnego głoso- 

I wania rozbijały Bię o opór reakcyi klerykalnej.
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Obecie grupa socjalistyczna w Izbie przedstawi­
cieli ma złożyć projekt prawa, domagający Bię 
„wprowadzenia równego i bezpośredniego po­
wszechnego głosowania z prawem wybierania i 
wybieralności od dwudziestu jeden lat, po sze­
ściu miesiącach pobytu w danej miejscowości, 
oraz z przedstawicielstwem stosunkowem w pro­
wincjach i gminach".

Reforma podatkowa we Francyi. Możliwość 
przesilenia w gabinecie francuskim, które wywo 
łać miał szeroko rozgłaszany zamiar ustąpienia 
miniBtra finansów Rouvhra, została, zdaje się, 
zażegnana. Na posiedzeniu rady ministrów, od 
bytem dnia 26 b. m. pod przewodnictwem pre 
zydenta Łonbeta, Rouyier przedstawił zmiany, 
jakie chce wprowadzić do projektu podatku do­
chodowego, aby w ten sposób dojść do porozu­
mienia z odpowiednią komisyą. System opodatko­
wania, przyjęty przez ministra finansów polegać 
ma między innemi na tem, że w i ę k s z o ś ć  r o ­
b o t n i k ó w  w P a r y ż u  i w i e l k i c h  m i a s t a c h  
p r o w i n e y o n a l n y c h  p o z o s t a n i e  n i e  o p o ­
d a t k o w a n a .  Powstały stąd niedobór dwudzie­
stu milionów franków ma zostać pokryty przez 
powiększenie opodatkowania dochodów, przeno­
szących dwadzieścia tysięcy franków.

Nowy minister finansów we Włoszech. Jak
donoszą z Rzymu, gabinet włoski uległ zmianie; 
minister Luzzattl bowiem, który piastował dotąd 
podwójną godność — ministra skarbu i ministra 
finansów, zrzekł się tej ostatniej, zachowując so­
bie tylko pierwszą. We Włoszech, jak wiadomo, 
funkeye należące w większości państw europej­
skich do jednego ministeryum skarbu, podzielone 
są między dwa: ministeryum skarbu i ministe 
ryum finansów, które pomimo tego mogą się 
znajdować w ręku jednego tylko ministra. W  za­
kres obowiązków ministra skarbu wchodzi ukła­
danie budżetu, zawiadywanie funduszami pań­
stwowymi i zawieranie traktatów handlowych; 
do ministra finansów należy organizacja poda­
tków pośrednich. Tym ostatnim zamianowany zo­
stał, na miejsce Łuzzatieg’o, Majorana, dotych­
czasowy podsekretarz państwowy w departamen­
cie finansów. Nominacya ta  nie daje żadnych 
wskazówek co do kierunku, w jakim Giolitti ze­
chce prowadzić gabinet obecny.

Przegląd społeczny,
Centralizacya Kas chorych. Donieśliśmy już 

o okólnika rozesłanym przez magistrat lwowski 
do korporacyjnych Kas chorych we L w o w i e .  
Okólnik ten brzmi:

„Dotychczasowe doświadczenie wykazało, że 
stosunki pod względem ubezpieczenia na wypa­
dek choroby w korporacyjnych Kasach chorych 
n ie  o d p o w i a d a j ą  po w i ę k s z e j  c z ę ś c i  ce ­
l owi ,  dla którego instytucja tego rodzaju ubez­
pieczenia przez ustawodawstwo państwowe wpro­
wadzoną została. Przeważna bowiem część za­
wodowych Kas korporacyjnych nie czyni często­
kroć zadość statutowemu obowiązkowi świadczeń 
na wypadek choroby, a p r a w i e  w s z y B t k i e  
K a s y  k o r p o r a c y j n e  w y k a z u j ą  b i l a n s  
z u p e ł n i e  b i e r n y  i n i e  p o s i a d a j ą c  wyma­
ganego statutami f u n d u B z n  r e z e r w o w e g o ,  
nadają się właściwie pomyśii § 121 UBt. przem. 
do r o z w i ą z a n i a  z u r z ę d u .  Przyczyna tego 
rażącego niedomagania Kas chorych jest — po­
minąwszy nie zbyt regularne uiszczanie wkładek 
przez pracodawców — brak technicznych warun­
ków asekuracyjnych, polegający w tem, że sto­
sunkowo mała ilość członków nie jest w stanie 
dostarczyć kapitała na pokrycie stosunkowo licz­
nych wypadków choroby, jakoteż kosztów odrę­
bnego dia każdej Kasy zarządu i pensyj lekar­
skich.

Gdy ten stan wadliwy daje się coraz bardziej 
odczuwać w kołach pomocników przemysłowych, 
przeto magistrat, wstrzymując się na razie od 
ostatecznego środka, jakim byłoby r o z w i ą z a ­
n i e  korporacyjnych Kas chorych z równocze- 
snem wcieleniem członków tych Kas do Kasy 
chorych m. Lwowa, podejmuje obecnie akcyę, 
mającą na celu utworzenie w miejsce licznych 
drobnych Kas korporacyjnych, j e d n e j  w s p ó l ­
n e j  K a s y  c h o r y c h .

Pierwszy krok do tej akcyi zawisłym jest 
jednakże od samych Kas korporacyjnych, ile, że 
do zjednoczenia danej Kasy potrzebną jest n- 
chwała walnego zgromadzenia Kasy chorych. 
W tym stanie rzeczy wzywa magistrat p. prze­
łożonego na podstawie § 60 i 20 ust. z 30-go 
marca 1888 r., aby najpóźniej do S tygodni 
zwołał walne zgromadzenie Kasy chorych jemu 
podległej i zasięgnął formalnej decyzyi w tym 
kierunku, czy walne zgromadzenie zgadza się w 
zasadzie na złączenie swej Kasy chorych z in­
nemi Kasami korporacyjnemi we Lwowie".

W  klasycznem mieście rozdrobnienia Kas cho­
rych, we Lwowie, akcya ta  magistratu jest bar­
dzo na czasie. Z powodu powyższego okólnika, 
pisze lwowBki „Glos Robotniczy":

„Musi już być bardzo ile  z Kasami korpora­
cyjnemi, skoro magitrat lwowski musiał rozesłać 
taki okólnik. Ten sam magistrat, który wraz z 
namiestnictwem starał się na każdym kroku osła­
biać miejską Kasę chorych, pozwalając na two 
rżenie drobnych Kas, z góry skazanych na ban 
kructwo! Dopiero niedawno pisaliśmy o Kasie 
chorych katolickich handlowców, do której zapi­
sują gwałtem urzędników bankowych, nawet ży­
dów. I  teraz jeszcze chciałby magistrat prze­
szkodzić złączeniu się Kas korporacyjnych z miej­
ską Kasą i w tym celu podsuwa zarządom Kas 
myśl założenia związkowej KaBy korporacyjnej.
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Spodziewamy się, że Kasy korporacyjne nie 
pójdą na lep pomysłów magistrackich lecz u- 
chwalą połączenie się z miejską Kasą chorych".

Z sali sądowej.
Łapówki w salinach bocheńskich. Wczsraj

odbyła się praed tutejBsym sądem krajowym kar­
nym pod przewodnictwem radcy Kaisera rozpra­
wa apelacyjna przeciw 4 sztygarom kopalni aeii 
w Bochni. Sensacyjna ta  sprawa wyszła na jaw 
w lecie zeszłego rokn, gdy oskarżono przed dy- 
rekcyą kopalni 41 sztygarów i górników a da­
wanie względnie branie łapówek w celu u p e ­
wnienia sobie lepszych warnnków pracy I lep­
szego zarobku. Po licznych dochodzeniach >c 
strony dyrekcji skarbu we Lwowie odstąpiono 
akta prokuratoryl celem wytoczenia posądzonym 
procesu o zbrodnię nadużycia władaj nraędowej, 
oraz namawianie świadków do fałszywych ze­
znań. Proknratorya jednak śledztwo zastanowiła 
i odstąpiła akta sądowi powiatowemu w Bochni, 
który wyrokiem z 25 sierpnia 1904 na 41 oskar­
żonych zasądził tylko czterech, a to Turka na 
10, Wójcika 8, Freya na 6 i Jagielskiego na 5 
dni aresztn. Na odwołanie się zasądzonych od­
była się wspomniana rozprawa apelacyjna, na 
której ci stanęli w asystencji adwokatów Mich­
nika, Zakrzewskiego i Serafińakiego z Bochni, 
oraz dra Lewickiego z Krakowa. Skarb państwa 
zastępował radca skarbn Osada ze Lwowa. Po 
trzygodzinnej rozprawie trybunał wszystkich uwol­
nił. Powody są o tyle ciekawe, że winę tego 
swego niepowodzenia ponosi sama dyrekcja skar­
bu, której delegat przy przeprowadzeniu docho­
dzeń dyscyplinarnych nie wzywał obwinionych i 
świadków pisemnie, lecz kazał im przychodzić do 
kancelaryi bez podania w jakim cela. Wobec to­
go zasądzeni, nio wiedząc kto będzie oskarżonym 
a kto świadkiem, mogli wszystkich namawiać do 
składania fałszywych zeznań.

KRONIKA.
Tortury. Niedawno donieśliśmy wraz z innymi 

dziennikami krakowskimi o ataku szału, jakiego 
pewnej nocy dostał skazany na śmierć morderca 
Sobol w więzieniu. Nazajutrz, jak wiadomo, So­
bol uspokoił się i przeprosił za ów wybuch, mi­
mo to jednak został oddany pod obserwaeyę le­
karską. Przed kilku dniami lekarze złożyli spra­
wozdanie, że Sobol jest zdrów na umyśle. Czy 
w ten sposób sprawa załatwiona i sumienie pu­
bliczne uspokojone?

Pięć miesięcy dobiega od czasn, jak Sobol i 
Gregorskl zostali skazani na śmierć. K ara śmierci 
sama w sobie jest szczytem barbarzyństwa, ja­
kie jeszcze utrzymało się w społeczeństwie od 
czasów dzikości rodu ludzkiego. Ale okrucieństwo 
kary śmierci potęgują jeszcze te tortury, jakie 
się zadaje skazanemu, każąc mu przez miesiące 
całe czekać na spełnienie wyroku. ProBzę sobie 
wyobrazić, co się dziać musi w duszy człowieka, 
który wie, że kara śmierci, jak miecz Damokleta 
nad nim wisi, który żyje z tą  świadomością 
przez tygodnie i miesiące, a dniem i nocą nie 
opuszcza go ani na chwilę myśl, że może go u- 
łaskawią, a może jutro, może dziś już wywiodą 
go pod szubienicę. Strach pomyśleć, jakie udrę­
czenia taki człowiek przechodzi, po jakich otchła­
niach obłędn dusza jego chwilami błąkać się 
musi, chociażby był zupełnie zdrowym na umy­
śle. Pozostawianie człowieka, chociażby zbrodnia­
rza, w takiej niepewności — jest okrucieństwem 
godnem ludożerców, a nie państwa cywiltnowa- 
nego.

Dr Kiirber od czasu, jak objął kierownictwo 
ministerstwa sprawiedliwości, tyle już „postępo­
wych" i „humanitarnych" frazesów w obieg pu­
ścił, ale w rzeczywistości wszystko pozostało pe 
staremu. Że tam dwie jednostki ludzkie przez 
5 miesięcy wiszą między życiem a śmiercią — 
cóż to obchodzi tych, od których wykonanie kury 
zawisło? Ci przez te miesiące śpią co noc spo­
kojnie...

Galicyjskie praktyki. Przeciw wyborom do 
rady gminnej na Półwsin Zwierzynieckiem, od­
bytym 30 maja br., klika, która dotychczas rzą­
dziła gminą, wniosła protest. Powodem tego pro: 
testn nie było nic innego, jak tylko to, że wy­
bory wypadły nie po myśli kliki; w trzeciem kole 
bowiem przeszła lista postępowa, wybranym ró­
wnież został socyalista tow. Karol Peller, po­
party przez postępowców, aby nmożliwlć robo­
tnikom, pozbawionym prawa wyborczego, repre­
zentację ich interesów w radzie gminnej. SkutU 
protestu były takie, że rządzi gminą dalej po­
przednio wybrana rada, mimo iż mandaty jej 
dawno są nieważne. Stan ten trw a już p ó ł 
r o k u ,  albowiem p r o t e s t  do tej chwili od pier­
wszych dni czerwca n ie  z o s t a ł  z a ł a t w i o n y .  
Osławiona galicyjska sztuczka wyborcza i w tym 
wypadkn nie zawiodła: wniesiono protest, który 
pozostaje miesiącami niezałatwiony, a intereso­
wana klika rządzi nadal.

Po ustąpieniu Pinińskiego w konserwatywnej 
nawet prasie spotykaliśmy się z ostrą krytyką 
dotychczasowego niedołęstwa w załatwianiu pro­
testów wyborczych i z zapowiedzią nowej ery 
w tym kiernnkn. Skonstatować przychodzi, że 
z hr. Potockim w namiestnictwie nic się nie 
zmieniło, protesty zalegają miesiącami, w danym 
razie pół rokn. Czy powodem tego niedołęstwo, 
czy brak energii ma swe źródło w chęci ode­
brania socyaliście zagwarantowanego mn konsty-
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tneyą prawa — w obu wypadkach zaprotestować 
jak  najsilniej należy przeciw pokrzywdzeniu zna­
cznej liczby wyborców i pogwałcenia autonomii.

Wykolejenie. Ze Stanisławowa donoszą: Z po­
wodn usunięcia się nasypu nastąpiło wykoleje 
nie lokomotywy pociągu mieszanego w dniu 27 
listopada tuż przed stacyą Wołkowce-Tnrylcze, 
szlaku kolei lokalnej Wygnanka-Iwanie Puste. 
Ani podróżni, ani personal kolejowy nie odniósł 
obrażeń.

Wiec urzędniczek. W  Wiedniu odbył się w 
niedzielę ogólny anstryacki wiec urzędniczek. 
Przybyło wiele uczestniczek z różnych miast, de­
legat ministerstwa handlu, wielu posłów. Po dłoż- 
tzej dyskusyi uchwalono rezolucyę domagającą 
się zaliczenia żeńskiego personalu kolei miejskiej 
w Wiedniu i urzędniczek kolei państwowych do 
rzędn urzędników państwowych z minimalną na 
początek płacą roczną 1200 koron. Uchwalono 
również domagać się uregulowania czasu służby, 
osunięcia szkodliwych dla zdrowia lokalów służ­
bowych itd. Odnośna petycya przedłożoną zosta­
nie ministrowi kolei. Uchwalono dalej żałożyć w 
W iednia stowarzyszenie urzędniczek pocztowych 
i telegraficznych i wezwać rząd o przyznanie 
25°/0 dodatku drożyźnianego.

Socyalistyczni policyanci. W  Lucernie, w 
Szwajcaryi, założono zawodowe stowarzyszenie 
policyantóto miejskich, do którego przystąpiło 35 
(większość) służby policyjnej. Przewodniczącym 
stowarzyszenia jeBt tow. Koch, redaktor socyalno- 
demokratycznego organu miejscowego. Mimo na­
paści „liberalnego" burmistrza miasta, stowarzy­
szenie rozwija się pomyślnie.

Rozwiązują się języki. Wychodząca w Pa 
ryżu „La Tribune rnsse" podaje następującą 
znamienną depeszę, wystosowaną do rosyjskiego 
ministra spraw wewnętrznych kniazia Swlato- 
pełka-Mirskiego przez Towarzystwo hygieniczne 
w Saratowie.

„Towarzystwo hygieny społecznej w Saratowie, 
zebrane na posiedzenia nadzwyczajnem, uznaje 
w  chwili obecnej za najpilniejszą sprawę dla na 
szego krajn, poważną i kompletną reorganizacyę 
naszego ustroju społecznego i politycznego na 
podstawie wolności osobistej człowieka, wolności 
słowa i sumienia. Doświadczenie długoletnie, zdo­
byte Usilną pracą w dziedzinie hygieny i oświaty 
publicznej, przywiodło nasze Towarzystwo do tego 
przekonania, że żadna produktywna praca nie 
jest możliwą przy systemie obecnym, który sta­
wia przeszkody nie do przebycia wszelkiej ini- 
cyatywie, każdemu środkowi, mającemu na wi­
doku koltnrę i dobro publiczne. Towarzystwo 
nasze uznaje niewątpliwą konieczność zrealizo­
wania zanfania, proklamowanego w przemówienia 
pańsk im  — w formie instytucyj, gwarantują 
eych eałemn narodowi rosyjskiemu udział przez 
przedstawicieli w pracy prawodawczej i admini­
stracyjnej państwa".

Głośne odczytanie depeszy wywołało entuzya- 
styczne oklaski wśród publiczności, która znajdo­
wała się na Bali obrad.

Z tea tru  ludowego komunikują nam: We 
wtorek 29 b. m. przedstawienia nie będzie z po­
wodu przygotowań do wystawienia najnowszej 
sztuki W ł. Orkana p. t. „Ofiara", która nkaże 
się na scenie teatru Indowego we czwartek dnia 
1 grudnia. Role główne odtworzą panie Dnlę- 
bianka i Muszyńska, oraz panowie Gabryelski i 
Stradiot. Próby odbywają się codziennie pod oso- 
bistem kierownictwem autora.

W szkole gospodarstwa lasowego we Lwo­
wie wybuchł wczoraj s t r e j k  z okazyi lustrowa­
nia tej szkoły przez radcę wydziału krajowego 
dra Szyszyłowicza. Uczniowie żądają cofnięcia 
rbzponądzenla wydziałn krajowego, by przesłu­
chiwano ich podczas knrsn.

Gdy dr Sz. począł na I  rokn egzaminować 
uczniów a niemieckiego języka — opuścili oni 
gremialnie salę. Toż samo nczynili uczniowie II 
i  I I I  roku.

Dyrektor nie przyjął memoryałn uczniów. W  
piątek zapadnie na posiedzenia wydziałn krajo­
wego decjzya co do objętej strejkłem szkoły.

Proces dra Józefa Orłowskiego, głośnego
hochstaplera, odbędzie się w Wiedniu w pierw­
szych dniach stycznia. Orłowski oskarżony jest 
o fałszywą krydę i oszustwa w kwocie 100.000 
koron. Obrońcą jego będzie adwokat wiedeński 
d r  Porzer, znany przywódca antysemicki.

Z A W I A D O M I E N I A
— Repertoar teatru mie|skiego w Krakowie.
Wtorek: „Śnieg", dramat w 4 aktach Stanisława 

Przybyszewskiego (występ gościnny K. Kamińskiego).
Środa: „W małym domku“, sztuka w 3 aktach 

Tadeusza Rittnera (ceny zniżone).
Czwartek: „Intratna posada", komedya w 5 aktach 

Aleksandra Ostrowskiego (występ gośoinny K. Ka­
mińskiego.

Sobota: „Pan dyrektor", komedya w 3 aktach Bis- 
sona i Carrś (występ gośoinny K. Kamińskiego).

Niedziela o godz. 3 po południa: „Ach to Zakopa­
ne!", krotochwila w 3 aktach C. Krsatza i M. Neala. 
O godz. 7 wieczorem: „Faust", tragedya w 5 aktach 
Ooetego (występ gośoinny K. Kamińskiego).

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 
Czwartek: Po raz pierwszy „Ofiara", fragment w

3 aktach z 46 r. Wt. Orkana.
Sobota: „Pieśniarze", sztuka w 3 aktaoh A. Marka.
— Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W  sali Muzeum techniczno - przemysłowego przy 

ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła 00 . Franci­

szkanów) dziś od godziny 71/g do 81/* wieczorem: 
Docent Uniw. Jagiell. dr Władysław H e i n r i o h :  
„Fizyka eteru" (światło, magnetyzm, elektryoznośó). 
Z demonstracyami.

W stowarzyszenia kolejarzy, ul. Lnbicz 24, dziś 
o godz. 71/2 wieozorem: W e i s b e r g :  „Rozwój nauk 
społecznych".

— Z Podgórza. Staraniem stowarzyszenia kn za­
opatrywania biednych dzieei szkolnych w. m. w 0- 
dzież i obawie, odbędzie się w dnia 3 grudnia w sali 
„Sokoła" podgórskiego rant, połączony z przedstawię 
niem teatru lnem, w którem wezmą udział artyści 
teatru Indowego z panią Sznage oraz pp. Czermań 
skim, Oabryelskim i Rembowskim na czele.

Odegrane zostaną: 1) „Wesele" Wyspiańskiego, 
akt II., scena 7 i 2) „Matka", dramat w 1 akcie 
Lncyana Rydla. Na zakończenie: „On mi nie da 
przyjść do słowa", dyalog humorystyczny, wypowie 
pan Gabryelski i pani Sznage.

Podczas antraktów przygrywać będzie muzyka woj­
skowa. Między niespodziankami, które czekają gośoi. 
niemałą, zdaje się, atrakcyą będzie loterya spożywcza. 
Każdy los, w cenie 20 i 10 h, wygrywa coś z bo­
gato zaopatrzonego bnfetn. Ceny miejsc po 3, 2 i 1 K. 
Komitet pań dokłada wszelkich starań, żeby uprzy­
jemnić gościom ten wieozór Nie wątpimy też, że pu­
bliczność tak podgórska, jak  i z Krakowa i okolicy, 
stawi się licznie; poozęści dla pięknego celu, a w czę­
ści dla posłyszenia artystów teatru Indowego, którzy 
grą swoją zasłużyli już sobie na dobrą markę. Po­
czątek rantn o godz. 7 wieczorem.

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i planole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotów kę i na spłaty — bez zaliczki.

Wyniki zjazdu ziemstw
w  Petersburgu.

Za pośrednictwem centralnego komitetu 
robotniczego P. P. S. otrzymujemy urzędowy 
komunikat petersburskiego zjazdn ziemstw. 
Jest to j e d y n y  w i a r y g o d n y  dokument, '  
dotyczący zjazdn petersburskiego. Komunikat 
ten brzmi:

„Prywatna narada działaczy ziemskich na po­
siedzeniach 6, 7 i 8 (st. st.) listopada, po omó­
wieniu kweatyi warunków ogólnych, niezbędnych 
do regularnego toku i rozwoju naszego życia pu­
blicznego i państwowego, przyszła do następują­
cych wniosków:

1. Nienormalność istniejącego w naszem życia 
porządka zarządu państwa, ze specyalną siłą wy­
stępująca od początku 9 go dziesięciolecia, polega 
na zupełnym rozdźwiękn (razobszczennost’) po­
między rządem a społeczeństwem i na brakn ko­
niecznego w życiu państwowem wzajemnego po­
między niemi zanfania.

2. Stosnnek rządn do społeczeństwa opierał 
się na obawie wobec rozwoju samodzielnej czyn­
ności społeczeństwa i na stałej dążności do n 
sunięcia społeczeństwa od ndziała w wewnętrz 
nym zarządzie państwa. Wychodząc z tego za­
łożenia, rząd dążył do przeprowadzenia centraii- 
zacyi administracyjnej we wszystkich gałęziach 
zarządn miejscowego i do roztoczenia opieki nad 
wszystkiemi stronami życia publicznego. Współ 
działanie ze społeczeństwem było uznawane prz»z 
rząd jedynie w sensie dopasowania działalności 
instytncyj publicznych do widoków rządn.

3. System biurokratyczny, odosobniąjąc wza­
jemnie władzę najwyższą i społeczeństwo, wy­
twarza grant dla objawów samowoli administra­
cyjnej w szerokim zakresie i osobistego widzimi­
się. System taki pozbawia społeczeństwo zawsze 
niezbędnej pewności, że słaszne prawa wszyst­
kich i każdego są ochronione i w ten sposób po 
zbawia je zanfania do rządn.

4. Regularny tok i rozwój życia państwowego 
i publicznego jest możliwy jedynie pod warun­
kiem żywego i ścisłego kontaktu i harmonii wła­
dzy państwowej ze społeczeństwem.

5. W cela nBnnlęcia możności istnienia prze­
jawów samowoli administracyjnej koniecznem 
jest nstalenie i konsekwentne przeprowadzanie 
w życia zasady nietykalności osoby i prywatnego 
mieszkania. Nikt bez postanowienia niezależnej 
władzy sądowej nie powinien być ścigany i ogra­
niczany w swych prawach. W  tym cela konie­
cznem jest oprócz tego ustanowienie takiego po­
rządku pociągania do odpowiedzialności cywilnej 
i karnej osób urzędowych za przekroczenie ustaw, 
któryby gwarantował urzeczywistnienie w pra­
ktyce zasady prawnej w zarządzie.

6. W  celn całkowitego rozwoju duchowych 
sił nsrodn, w celn wszechstronnego wyjaśnienia 
potrzeb społecznych i w celn niekrępowanego 
wypowiadania się opinii publicznej koniecznem 
jest zagwarantowanie wolności Bumienia i wy­
znania, wolności słowa i drnka, jak również 
wolności zebrań i stowarzyszeń.

7. Prawa osobiste (cywilne i polityczne) wszy­
stkich obywateli państwa rosyjskiego powinny 
być równe.

8. Samodzielna czynność społeczeństwa jest 
głównym warunkiem prawidłowego i skutecznego 
rozwojn życia politycznego i ekonomicznego krajn. 
Ponieważ znaczna większość lndności Rosyi na­
leży do staną włościańskiego, przeto należy prze 
dewszystkiem zapewnić temu ostatniemu warnnki, 
sprzyjające rozwojowi w nim samodzielnej czyn­
ności i energii, a to jest możliwe do osiągnięcia 
tylko w drodze radykalnej zmiany obecnego nie 
pełnoprawnego I poniżonego stanu włościan. 
W  tym celu koniecznem jeBt: a) zrównać wło­
ścian w prawach osobistych z osobami innych 
stanów; b) uwolnić z pod opieki admini 
stracyj ludność wiejską we wszystkich przeja­

wach jej osobiBtego i publicznego życia, a c) 
ochronić za pomocą prawidłowej formy sądu.

9. Iostytucyom ziemskim i miejskim, w któ­
rych przedewszystkiem koncentruje się lokalne 
życie publiczne, powinny być zapewnione takie 
warnnki, przy których mogłyby 1 powodzeniem 
spełniać obowiązki właściwe prawidłowo 1 szero 
ko ngrnntowanym organom samorsądn lokalnego; 
w tym celn koniecznem jest: a) aby reprezen- 
tacya ziemska była zorganizowana nie na zasa­
dzie stanowej i aby do ndziała w samorządzie 
ziemskim i miejskim były powołane możliwie 
wszystkie siły istniejące lndności miejscowej;
b) aby instytncye ziemskie zostały zbliżone z ln 
dnością drogą utworzenia drobnych jednostek 
ziemskich na zasadach, gwarantujących im isto 
tną czynność samodtielną; c) aby zakres dzia­
łalności instytncyj ziemskich i miejskich rozpo 
wszechniał się na cały obszar potrzeb lokalnych;
d) aby instytucyom wzmiankowanym była zape 
wniona konieczna trwałość i samodzielność, prsy 
których jedynie możliwym jest prawidłowy roz 
wój ich działalności i stworzenie koniecznego 
współdziałania instytncyj rządowych i publicznych 
Samorząd lokalny powinien być rozszerzony na 
wszystkie części państwa rosyjskiego.

10. Z d a n i e  w i ę k s z o ś c i :  Ale dla stworze­
nia i zachowania zawsze żywego i ścisłego kon­
taktu i harmonii władzy państwowej ze społe­
czeństwem na podstawie wzmiankowanych zasad 
i dla zagwarantowania prawidłowego rozwojn 
życia państwowego i publicznego bezwarunkowo 
koniecznym jest regularny udział reprezentacy 
narodowej, jako speeyalnej Instytucyi obieralnej 
w realizacyi władzy ustawodawczej, w ustana 
wianin budżetu państwowego i w kontroli legał 
noścl działania administracyi.

Z d a n i e  m n i e j s z o ś c i .  Ale dla stworzenia 
i zachowania zawsze żywego i ścisłego kontaktu 
i harmonii władzy państwowej ze społeczeństwem 
na podstawie wzmiankowanych zasad i dla sa 
gwarantowania prawidłowego życia państwowego 
i publicznego bezwarunkowo koniecznym jest re­
gularny udział reprezentacyi narodowej, jako 
speeyalnej instytucyi obieralnej.

11. Wobec ważności i trudności wewnę­
trznego 1 zewnętrznego położenia, przeżywanego 
przez Rosyę, narada prywatna wypowiada na 
dzieję, że władza najwyższa powoła swobodnie 
wybranych przedstawicieli narodu, aby z ich 
współudziałem wyprowadzić ojczyznę nasząna no 
wą drogę rozwojn państwowego w dnchn ustale­
nia zasad prawa i współdziałania władzy i na 
rodu".

*
* *

Dokument ten świadczy dostatecznie o 
skromności wymagań konstytucyjnej opozy­
cyi rosyjskiej, która bardzo dłngo jeszcze 
może „wyrażać nadzieję" na to, że „władza 
najwyższa powoła" ją do udziału w rządach. 
Niestety podczas obrad przedstawicieli ziemstw 
na ulice Petersburga nie wylały się masy 
zorganizowanego proletaryatu, aby zaprote­
stować przeciwko tak skromnym nadziejom 
i czynem zadokumentować, że lud chce cze­
goś innego. Cisza zalegała ulice Petersburga 
podczas obrad ziemców — i rząd despotycz­
ny jeszcze raz przekonał się, że w gruncie 
rzeczy niema przed kim ustępować...

Wojna rosyjsko-japońska.
Nad rzeką Sza.

Londyn, 28 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Tokio: Jak  donoszą z głównej kwatery armii 
mandżurskiej dnia 26 b. m., r o s y j s k a  p i e ­
c h o t a  z a a t a k o w a ł a  Japończyków koło Sin 
Inngan, z o s t a ł a  j e d n a k  o d p a r t ą .  Nieprzy­
jacielska artylerya prażyła ogniem, nie wyrzą­
dziła jednak szkody. Dnia 25 b. m. wykonała 
r o s y j s k a  k o n n i c a  a t a k  na prawym brzegu 
rzeki Hnn. A t a k  o d p a r t o .  Dnia 26 b. m. 
spalili Rosyanie wieś Szangsimen.

Spustoszenie moskiewskie.
Londyn, 28 listopada. Biuro Reutera do­

nosi z Mukdenu 26 bm.: Okolica na prze­
strzeni 30 kim. zupełnie jes t wyniszczona. 
R o s y a n i e  z a b r a l i  s t ą d  w s z y s t k o ,  a 
w i ę c  ż y w n o ś ć  i w ę g i e l .  Ludność ucieka 
do Haimiutin. Wioski prawie znikają. Ro­
syjscy spekulanci zakładają składy zboża. 
Zewsząd odzywają się skargi na wymusze­
nia,.których dopuszczają się Rosyanie.

Agitacyjna gazeta japońska.
Londyn, 28 listopada. Biaro Reutera donosi, 

że Japończycy wydają w Czifa w celach agita­
cyjnych gazetę, która wychodzi co dwa tygodnie.

Flota bałtycka.
Dover, 28 listopada. (Reuter). W  sobotę pó­

źnym wieczorem zauważono 6 mil od wybrzeża 
5 okrętów floty bałtyckiej, do których przyłą­
czyły się później inne jeszcze okręty, dostarcza 
jące prawdopodobnie węgla. Okręty wojenne ope­
rowały reflektorami. Okręty dlatego się zatrzy­
mały, bo jeden z okrętów się zepsuł. W  nie
dzielę okrętów jnż nie było widać z powoda 
mgły.

Neutralność Anglii. 
Londyn, 28 listopada. Minister spraw zagra­

nicznych Landsdowne wydał list otwarty, 
przestrzegający właścicieli angielskich okrę-

tów przed wydzierżawieniem ich rosyjskiej 
flocie bałtyckiej w celu dostarczania flocie 
tej węgla. Minister zwraca uwagę, że cl wła­
ściciele, którzyby okręty wydzierżawili, ukarani 
będą grzywną, aresztem lub konfiskatą okrę­
tów. Minister powołuje się w liście swoim na 
podobne zarządzenie Gladstona podczas wojny 
niemieeko-franenskiej i stwierdza, że strony neu­
tralne mogą wprawdzie na własne ryzyko pro­
wadzić handel artykułami kontrabandy wojennej, 
ale nie wolno im nie szanować ustaw angiel­
skich. Na zapytanie Izby handlowej w Llwerpoo- 
In, jakie artyknły należą do kontrabandy wojen­
nej, odpowiedział Landsdowne, że sprawa ta  je ­
szcze nie jest wyjaśniona, bo odnośne rokowania 
są jeszcze w toku. Rząd angielski był przeciwny 
temn, aby węgiel, bawełnę i maszyny zaliczać 
do kontrabandy wojennej i na tem stanowiska 
i dziś stoi, ale wyrok sądu morskiego w Peters­
burga uznał konfiskatę angielskiego okrętu „Kai- 
chas", który wiózł maszyny, za usprawiedliwio­
ną. Rząd angielski nie krępuje się jednak tem 
orzeczeniem, skoro się to nie zgadza ze stano­
wiskiem prawa międzynarodowego i będzie 
swoich poddanych skutecznie w tym kiernnkn 
bronił._____________________________________ __

TELEGRAMY.
Opozycya przeciw Tiszy.

Budapeszt, 28 listopada. Hr. Geza Andrassy 
wystąpił z klubu liberalnego.

Budapeszt, 28 listopada. Na wczorajszem 
zgromadzeniu zjednoczonych stronnictw Opo­
zycyjnych uchwalono rezolucyę z protestem 
przeciw znanej uchwale sejmowej z dnia 18 
listopada. Rezolucyą zawiera wezwanie do 
stronnictw opozycyjnych, aby starały się o 
utrzymanie integralności konstytucyi i dą­
żyły do r a d y k a l n e j  r e f o r m y  w y b o r ­
czej .

Straszny huragan.
Trye8t, 28 listopada. W  nocy z piątku na 

sobotę porwała b o r a  (huragan) na pełne morze 
11 okrętów transportnjąch kamienie. 8 okrętów 
złapano. Trzy okręty z citeroma ludźmi zostały 
zapędzone na wybrzeże włoskie. Wczoraj wie­
czorem parowiec „ I ta ia " , który pospieszył na 
pomoc, wyratował jeden z nich, a na jego po­
kładzie człowieka, który przez dwa dni i przez 
dwie noce był o głodzie wystawiony na burzę. 
Rosztę okrętów dotąd nie znaleziono.

Era Piusa X we Włoszech.
Medyolan, 28 listopada. Wczoraj odbyły się 

wybory 30 członków rady mnnicypalnej. Klery- 
kali zawarli sojusz z umiarkowanymi, grupy ra­
dykalne również się połączyły. Z w y c i ę ż y ł a  
g r u p a  k l e r y k a l n a ,  która zyskała 17.500 
głosów, podczas gdy radykali otrzymali głosów 
14.500.
Dwuletnia służba wojskowa w Niemczech.

Berlin, 29 listopada. „Nordd. Allg. Z tg" 
ogłasza projekt zmiany ustawy wojskowej. 
Czynna służba ma wynosić w kawaleryi i 
artyleryi polnej trzy lata, w innych rodza­
jach broni dwa lata. — Ustawa ma wejść 
w życie z dniem 1 kwietnia 1905 r. Stan 
pokojowy Wynosi aż do 1910 r. 505.839 lu­
dzi. Jednoroczni nie są wliczeni. Motywy 
podnoszą, że Niemcy także w przyszłości 
chcą prowadzić politykę pokojową, jednakże 
potrzebują do tego silnej i bitnej armii. Ko­
szta podniosą się o 73 miliony marek.

Po obradach ziemstw rosyjskich.
Berlin. 29 listopada. „Lokal-Anzeiger" do­

nosi z Petersburga, iż car nie bardzo przy­
chylnie przyjął Mirskiego, gdy ten przedkła­
dał mu uchwały ziemstw, przyczem miał 
oświadczyć, że przed wiosną r. 1905 nie mo­
że zajmować się ich memoryałem. Komentują 
to w ten sposób, ‘iż car spodziewa się sukce­
sów (!) na polu walki.

Wystawa maryańska.
Rzym, 28 listopada. W  pałacu San Giovanni 

di Laterano odbyło się otwarcie międzynarodowej 
wystawy maryaÓBkiej w obecności kilku kardy­
nałów, ciała dyplomatycznego, licznych włoskich 
i zagranicznych biskupów, oraz członków dworu 
papieża. Otwarcia wystawy dokonał kardynał 
Ferrata.

Konferencya pokojowa.
Londyn, 28 listopada. „Standard" donosi z 

Waszyngtonu: W s z y s t k i e  m o c a r s t w a  z w y ­
j ą t k i e m  J a p o n i i  i R o s y i ,  odpowiedziały na 
zaproszenie w sprawie konferencyi pokojowej. 
Następna nota rządn amerykańskiego zawierać 
będzie bliższe szezcgófy przyszłej konferencyi.

NADESŁANE.
<7,a tep ćrlnt re<J»kov« nie ''<łanw'$»4«.ł

Założywszy specyalny oddział dla powiększeń 
jestem obecnie w możności 

dodać do 12 fotografij gabinetowych po­
większenie naturalnej wielkości w ozdobnej 

oprawie c a ł k i e m  b e z p ł a t n i e

Atelier „Kamera" naprzeciw hotelu Royal
Wykonanie pod każdym względem wykwintne.

Robotnicy 1 Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód."

Zanadesłaniem 2 kor.^ Budzik świecący z  3 - le tn ią  g w a r a n c j ą  f i r m a

S. Zahn, Kraków
- -u l i ca  Floryańska 1. 31.

W razie nie spodobania się chętnie 
wymieniam na inny przedmiot wybrany 
z mojego bogato ilustrowanego cennika, 
który darmo i opłatnie wysyłam.  601
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Za treść ogłoszeń Redakeya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Źródłem siły dla wszystkich
którzy się czują, osłabionymi i fizycznie podupadłymi, 
dla nerwowych i wyozerpanych, którydh siła twórcza 
osłabła z powodu nadmiernej pracy umysłowej lub 
fizycznej, albo też dla tych, których niszczące choroby i  
silne wstrząśnienia umysłowe pozbawiły odporności, jest

487 S a n a t o g e n
posiadający w spaniale orzeczenia przeszło 2000 
lekarzy ze wszystkich krajów cywilizowanych.

Do nabyoia we wszystkich aptekach i drogueryach. Broszurę darmo 1 opłat­
nie posyła Ba u e r  & Comp., Be r l i n  S. W. 48.

Generalny zastępca dla Austro-Węgier: C. Brady, Wien I., Fleischmarkt, 1.

„Kawa zdrowia“
polecona przez krakowskie Towa­
rzystwo lekarskie jake wzorowo przy­
rządzony przetwór krajowy, odpowia­
dający wszelkim wymogom dyete- 

tycznym. Wszędzie do nabycia.

Waśniewski i Łuczko
P o d g ó rz e  p rz y  K ra k o w ie .

Miód lipowy biały

IZBA HANDLOWA I PRZEMYSŁOWA
___________ W KRAKOWIE._______ __

L. 5709.

Ogłoszenie licytacyi
Izba handlowa i przemysłowa w 

Krakowie rozpisoje na 6 grudnia 
1904 godz. 12 w południe rozprawę 
ofertową, celem oddania w przedsię­
biorstwo robót stolarskich, ślusarskich, 
pokostniczy (h i szklarskich, przy bu- 
nowego gmachu Izby, wedle warun- 

lub stepowy, żółty, najlepszej jakości z ków ogólnych i szczegółowych oraz 
własnych pasiek w 5 kil. puszkach po 6 kor. planów złożonych W Izbie.
miód do pioia doskonały, własnego wyrobu i W a ru n k i 0r a /  n la n v  i fn rm n laryow 4 litr. bankach po 5 kor. 50 hal. lęcząo1 w a r u n k i  o raz  p ia n y  i  T orm uiarze

za dobroć i czystość, wysyła frauko i do przejrzenia W Izbie, począwszy
J ó z e f  C za jk o w sk i, Skała nadZbruczem. j od 24 b. m. codziennie od godz. 9—2.

Kraków, dnia 21 listopada 1904.

i % % % % % % % % % % % % %
APTEKA

Fortunata Gralewsftiego
w Krakowie, ul. Szczepańska 1 .1

poleca następujące wyroby własne:

PETROGEN
„Jaiira"

„Jahra“

„Jaiira"

„Ja iira"

wyśmienity środek do konser­
wowania włosów, usnwa łu­
pież i swęd z głowy wzmacnia 
cebnlki włosowe i zapobiega 
wypadania.

F la k o n  Kor. 2 i 4.
Kali chloricum pasta do
ZębÓW, wybiela zęby, desin- 
fekoyonnje i  konserwuje jamę
ustną. T u b a  80  hal.

Antyseptyczna woda do
USt znakomita woda do utrzy­
mania zdrowych zębów i  do 
płakania nst.

F la k o n  Kor. 120.
Wata Mentoformolowa,
wypróbowany środek przeciw 
katarowi nosa.

P n d e łk o  4 0  hal.

Filia c. k. nprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kapuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje 3Va °/o asygnaty
1 kasowe -.......—

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p a z y t a  w a r t o ś c i o ­
we do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k n p n o lnb 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

0
bręczki ślubne złote najtaniej
i za grawirowanie tychże nio nie liczy
S. Źołdani, jubiler, Kraków
ulica Mikołajska L. 28. 468

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój

bogato ilustrowany 
cennik, zawierająoy 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych I muzycznych.

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
^ _ r w Brux Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Reskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2 50. 
Niklowy hndzik złr. 1‘50. 3 sztuki złr. 4.

r

Najpiękniejsze i n a j l e p s z e

FAJKI
wszelkie rodzaje c y g a r n ic z e k ,  pra­
wdziwe wiśniowe, jałowcowe i h e b a ­
n o w e  c y b u s z k i ,  wszelkie gatunki 
c y g a r n i c z e k  i  m u n s z tu k ó w , na­
stępnie moje nowe pat. f a j k i  h y g ie -  

n ic z n e
FAJKI Z K O TW ICĄ =
=  F A J K I  Z KORONĄ
i inne nowości sprowadza się najlepiej 
i n a j t a n ie j  od znanej z dawna fabryki 
r e k w iz y tó w  do p a le n ia  i wyrobów 
p i a n k o w y c h  z malowidłem na por­

celanie i fo to g ra f ią .

Eugen Kónig
Komotau, Czechy, JFIeischbankgasse.

C en n ik i ilu s tro w a n e  darm o. 
TJboozny z a ro b e k  dla o d sp rz e d a j ąoyob.

a
a

Ważne dla każdego!!
Kto chce zaoszczędzić sobie pieniędzy przy 
zakupnie towarów t. zn. o 3O°/0 t a n ie j ,  
to proszę się tylko udaó do znanej firmy:

Adolf Ducker, Kraków, ul. Grodzka 1.60
poleca swój hartowny i częściowy skład 
papieru, przyborów szkolnych, towarów ga­
lanteryjnych, kart ilustrowanych we wiel­
kim wyborze (codziennie świeże nowości), 
kart świątecznych i noworocznych, nowości 
w ozdobach na drzewkach, wszelkich dru­
ków i biletów „a la minut1*. Papierń listo­
wego 20 sztnk za 4 ct. Kasetka papierń li­
stowego zawierająca 50 sztuk sortowanych, 
w różnych kolorach, t y l k o  23 ct. Karty il- 
lustrowane ładne począwszy od 1 ct. Tutki 
własnego wyrobu krajowego, z prawdziwej 
bibułki egipskiej począwszy od 5 ct. za 100 

sztuk. Wszelkie przybory do palenia. 
Kupujący u mnie za 1 kor. dostają darmo 

5 kart illustrowanych, a kupujący za 2 kor. 
12 kart. Na żądanie wysyłam każdemu ko- 
lekcyę ilustrowanych kart za nadesłaniem 
5 Koron. 6(8.

Nim Pan kunujesz!
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżuteryi i t  p., 
który darmo i opłatnie 

wysyła firma: i

Józef Feli, Kraków, Grodzka 60.
Wykaz wolnych posad rządowych 

piilJCZOych I prywatnych
zawierający kilkadziesiąt posad i ró­
żnych zajęć zawodowych jak niemniej 
wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Nlimer pojedynczy 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct z prze­

syłką 1 złr. 50 ct.
Informator Kraków, 

ul. Szpitalna 3 4 . sie
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Cukrownia i Rafinerya 
w Przeworsku

rozpoczęła już tegoroczna kampanię, 
a powiększywszy znacznie produk- 

cyę i wprowadziwszy
wyrób kostek krystalicznych

jest w stanie zaopatrzyć rynek
w cukier rafinowany wybo­
rowej jakości we wszelkich 
653 gatunkach.

BI2

Przez: Wysokie ok. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

O św ię c im  (d w o rze c )
sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
I., II. i m. klasy dla paroeUtkdw 
pospiesznych, orai bilety kolejowa 
dla kolei północno-anerjkańakioll 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE i i  KANADY
I bilety kele|owi kanadyjskie.

Prospekty dam ę i opłatnie.

Przez Instytut chemiczny ck. Uniwersytetu lwowskiego 
badane i za najlepsze uznane 44«

tutki i .  bibułki
o  X o m / e

* £ >  *  # /
PZo/ n a  r z e c z  T ow . C o /  ^

/o Szkoły Ludowej w  1°

Wartościowy podarunek na gwiazdkę
otrzyma k a ż d y ,  kto w czasie od 1 grudnia do 1 stycznia zaopatrzy 
się u nas w garderobę męską i dziecięcą po cenach bardzo tanich, 

oryginalnych fabrycznych, a mianowicie:
Ubranie maryn. najl. Jakości, wied. krój, bez zarz., poręcz, od złr. 8’— i wyż. 
Palto zimowe „ „ „ „ „ „ „ „ 1150„ „
Spodnie „ n „ „ „ „ „ „ 2 . 5 0 •  „
By się każdy mógł przekonać o naszych b. tanich, bezkonkurencyjnych 
cenach i o naszej rzetelności, prosimy uprzejmie o liczne zwiedzanie 

naszego bogato zaopatrzonego składu fabrycznego.

Dom eksportowy, Kraków, ulica Grodzka L 31.

MAGAZYN TOWAROW BŁAWATNYCH 
KONFEKCYI DZIECIĘCEJ

POD FIRMĄ

J Ó Z E F
w Krakowie,

M A S S A R
ul. Floryańska I. 15

poleca w wielkim wyborze

Nowości w wełnie, jedwabiu, flanelach i barchanach. 
Ogromny wybór ubranek i paltotów dla chłopców [do lat 10, 
dla panienek sukienki, paltociki, płaszczyki i peleryny do 
lat 15 oraz wiele innych artykułów w zakres konfekcyi

dziecinnej wchodzących.
Towar doborowy. —  Ceny umiarkowane.

Magazyn w niedziele i święta zamknięty.

Redaktor odpowiedzialni i wydawca: Kazimierz Kaozaaewakl.
Z drakami Władysława Teodoro*uka w Krakowie, Telefon


